
D Z I A Ł I N F O R M A C Y J N Y 

„ K O Z I O Ł " Z B Ą S K O - L U B U S K I 

W e wrześniu r. b. Sekcja Muzyczna w Poznaniu Państwo­
wego I n s t y t u t u Badania Sz tuk i Ludowe j przeprowadzała ba­
dania terenowe w oko l i c a ch Zbąszynia i W o l s z t y n a ( W i e l ­
kopo l ska Zachodnia) oraz na wschodn i ch połaciach Z i em i 
Lubusk i e j . Ce lem i ch było: 1) penetrac ja terenu, na j a k i m 
osadził się s ta rodawny l u d o w y ins t rument muzyczny , is tn ie­
n ie którego — j a k o i n s t rumen tu po lsk iego — stwierdzają 
n i emieck i e r o zp rawy teoretyczne 16-go w i e k u . Ins t rumen­
tem t y m jest tzw. «к o z i o ł » ; 2) dokonan ie nagrań na płyty 
r epe r tuaru muzycznego kozła; 3) zebranie wsze lk i ch danych 
o wygasłych już ins t rumentach , które towarzyszyły k u l t u r z e 
kozła, m ianow i c i e o m a z a n k a c h i k o ź l e ś l u b n y m . 

Ob jazdu te renu dokonaliśmy na rowerach . Zaopatrzeni by­
liśmy w sprężynowy aparat (własnej kons t rukc j i ) do m i k r o ­
fonowego n a g r y w a n i a na płyty, łącznie z kon i e c znym sprzę­
tem techn icznym (mikro fon , akumula to r , bater ie , głośnik, 
słuchawki, zapas płyt dece l i t owych ) . Resztę wyposażenia 
stanowił aparat fo togra f iczny , przyrządy do zde jmowania 
pomiarów z instrumentów, oraz do s tw ierdzen ia i ch s t ro ju 
muzycznego. Pomiarów d o k o n y w a n o według poprzednio 
op racowanych tab l i c schematów p o m i a r o w y c h . Okazała się 
przy t y m bardzo p rak tyczna , po raz p i e rwszy zastosowana 
metoda zde jmowania na papier odcisków otworów palco­

w y c h piszczałki me lodyczne j . O d c i s k i t ak i e dają dokładny 
obraz wielkości i rozmieszczenia otworów p a l c o w y c h pisz­
czałki, a możność wygodnego zestawienia i ch obok siebie 
na a rkus i kach pap i e ru ułatwia przeprowadzanie nad n i m i 
studiów porównawczych. Trasa ob jazdu prowadziła przez 
wszys tk i e te ws ie , w których mieszkają jeszcze, lub ongiś 
mieszka l i , koźlarze i s k r z ypkow i e . Miejscowości te wskazy ­
w a l i nam sami gracze oraz ludność. Objechaliśmy i przeba­
da l i 24 wsie . 

Zbiór pomiarów, zdjętych z ins t rumentu , a popa r t y ch ko l ek ­
cją odcisków otworów p a l c o w y c h piszczałek, pozwolił na 
skonstatowanie k o n s t r u k c j i i sposobu w y r o b u kozła do jego 
na jdrobn ie j s zych szczegółów. Łącznie z t y m przebadano w y ­
sokość s t r o ju kozła i technikę g r y na n i m . Okazało się, że 
jest to t echn ika zupełnie swoista , odmienna od t e c h n i k i 
g r y na dudach w i e l k o p o l s k i c h , po lega b o w i e m na umiejęt­
ności w y k o r z y s t a n i a przedęcia drug iego i trzeciego o t w o r u 
palcowego. Daje to me lodyce kozła swoiste, j e m u t y l k o wła­
ściwe z w r o t y i man i e r y melodyczne, które — rzecz zna­
mienna — w reg ion ie kozła wpłynęły w y d a t n i e na obraz 
m e l o d y k i l u d o w e j pieśni śpiewanej. Nagran ia , j a k i e zostały 
w terenie przeprowadzone w ilości 90 sztuk, pozwolą na 
zana l i zowanie wyłaniającego się t u p r o b l e m u wpływu i n ­
s t rumentu ludowego na melodykę l u d o w e j pieśni w o k a l n e j . 
Wędrując od gracza do gracza ustaliliśmy spis i m i e n n y ko -
źlarzy oraz granice geograficznego zasięgu kozła. Pragnąc 
zbadać żywotność kozła i udział jego w muzyczne j p rak ­
tyce w s i , zgromadziliśmy na ten temat — niezależnie o'd 
obserwac j i własnych — szereg w y p o w i e d z i i o p i n i i samych 
graczy i l u d u , z których w y n i k a , że dzisiaj w ludz ie wśród 
generac j i starszej i s tn ie je umiłowanie, n i ema l k u l t kozła. 
D la t y c h ludz i nie ma m u z y k i bez kozła. Powszechne jest 
z jawisko , że d la ludz i s tarych zawsze przeszłość jest pięk­
niejsza nad to, co dzieje się dz is ia j . Przypuszczalnie więc 
ten właśnie f ak t s t anow i część podłoża, na którym do le­
gendarnych rozmiarów dochodzi dziś chwa lba czasów m i ­
n i o n y c h , k i e d y to nie było inne j m u z y k i , j a k t y l k o kozieł 
ze skrzypcami , oraz sława na jprzednie jszych koźlarzy, w y ­
marłych przed t rzydz ies tu do pięćdziesięciu l a ty . T y m nie­
mn i e j m is t r zowsk i e t radyc je koźlarzy la t d a w n y c h przejęli 
koźlarze dzis ie js i , nestorzy dzisiejszej s z tuk i kożlarskiej, 
których postacie wyrosły ponad szereg szarej b rac i graczy 
na t y m ins t rumenc ie i niewątpliwie z t y m samym entuzjaz­
mem i ch sławę głosić będzie za la t pięćdziesiąt dzisiejsza 
młodzież. Fakt , że w naszym spisie i m i e n n y m , obejmują­
cym nazwiska dziewiętnastu praktykujących koźlarzy, 
istnieją pozycje, które wymieniają koźlarzy czterdziesto-
ośmio, czterdziesto, t r zydz i es todwule tn i ch , a nawe t jednego 
osiemnastoletniego, sam przez się wskazu je na to, że żywot­
ność tego i n s t rumen tu nie t y l k o t r w a , ale i toczy się by­
s t r y m nur t em k u poko l en i om najmłodszym. 
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N i e da się j ednak zaprzeczyć, że obie w o j n y uczyniły w m u ­
zyce koźlarskiej głębokie wyłomy. Po p ierwsze j w o j n i e świa­
towe j nanies ione zostały — j a k o pozostałości po o rk i es t rach 
w o j s k o w y c h — fabryczne i n s t rumen ty dęte, przede wszyst­
k i m k l a r n e t es i trąbka. Z n i m i j ednak kozioł dał sobie 
szybko radę, bo j e po p ros tu włączył do swego zespołu 
i o i l e przed r o k i e m 1914 powszechnym zespołem był k o ­
zioł ze skr zypcami , o t y l e po r o k u 1918 zespół t en począł 
pęcznieć, dobrał sobie k l a rne t , po t em trąbkę c z y l i t y c h wła­
śnie intruzów, którzy m o g l i m u praktykę odebrać, względ­
nie zanieczyścić ludową muzykę instrumentalną e lementem 
muzyc znym poza l u d o w y m . W ten sposób t ak k l a r n e t j ak 
i trąbka poszły po supremację kozła, przejęły j ego reper­
tuar c zy l i zostały zasymi lowane przez siłę melodyczną kozła. 
W o j n a ostatn ia uczyniła wyłom bardz ie j d o t k l i w y , b o w i e m 
w czasie okupac j i p r a k t y k a kożlarska zamarła, n ie t y l k o 
z p o w o d u zakazu urządzania zabaw, ale i z obawy przed 
zniszczeniem ins t rumen tu przez okupanta . M o m e n t ten, łącz­
nie z f ak t em wys i ed l en i a i rozproszenia ludz i , zwłaszcza 
młodzieży, stał się — zdan iem koźlarzy — przyczyną d w u 
dzis ie jszych bolączek. Po pierwsze, że młodzież n i e miała 
gdzie i k i e d y osłuchać się z kozłem, wobec czego jes t n ie ­
dostatecznie zżyta z muzyką kozłową, stąd zmnie jszony dziś 
stopień za interesowania młodzieży kozłem; po drug ie — 
że nikły jes t na r ybek młodych graczy. 

Sytuac ja j e d n a k n ie jest tak groźna, j a k to przedstawia nie­
j eden osiemdziesięcioletni koźlarz, który żyje jeszcze wspo­
mn i en i em d n i swej największej chwały, k i e d y to chodził 
z wesela na wesele i k u s t rap i en iu żony po parę t y g o d n i 
nie zaglądał do domu. A l e mi lsza była m u sława kożlarska 
nad gospodarkę. P r a k t y k a muzyczna w s i układa się b o w i e m 
w ten sposób, że na wesela i zabawy zapraszane są dwa ze­
społy: s tary — złożony z kozła, skrzyp iec , k l a r n e t u i trąbki 
oraz «modny» , w skład którego wchodz i akordeon , sakso­
fon i trąbka. I okazuje się, że ta sama młodzież, która tań­
czy i b a w i się przy m o d n y m zespole, z całą swobodą i za­
pałem tańczy s tarodawne w i w a t y czy szocze «pod kozła)), 
rzucając wesołymi przyśpiewkami z t y m samym zapałem, 
j a k czynią to dziś jeszcze starsze kob i e t y , dawne śpie­
w a c z k i weselne. 

Największe wzięcie ma t a k i zespół, który zależnie o d za­
po t r zebowan ia może przedzierzgnąć się ze starego w modny , 
w t e d y b o w i e m ma się na zabawie oba zespoły za jedną 
zapłatą. I rzeczywiście jes t w Zbąszyniu zespół t a k i , zło­
żony z o jca i t rzech synów, którzy — o t r zymawszy zapro­
szenie do gran ia na wese lu czy zabawie — siadają na mo­
t o c y k l , zabierają podwójny k o m p l e t instrumentów i grają 
w obsadzie kozioł, skrzypce , k l a rne t , trąbka albo akordeon, 
saksofon, k l a rne t , trąbka. C i właśnie gracze twierdzą j ed ­
nak stanowczo, że bez kozła n i g d y n ie idą grać, bo ludz ie 
żądają kozła, że młodzież «równo ze starymi» umie tań­
czyć «po koźle» i przyśpiewywać s tarodawne p iosenk i . 
G d y b y jeszcze c z y n n i k i samorządowe w sposób w y d a t n i e j ­
szy popierały muzykę kozłową, g d y b y na wszys tk i e uro ­
czystości państwowe, samorządowe, reg iona lne brano zaw­
sze koźlarza ze s k r z y p k i e m i zawsze zapewniano m u t y m 
zarobek — moglibyśmy nie mieć żadnych obaw co do przy­
szłości tego pięknego, po lsk iego ins t rumen tu . 
W b iegu pene t rac j i t e renu udało nam się odszukać egzem­
plarz wymarłego przed 50-ciu l a t y i n s t rumen tu , m i a n o w i ­
cie k o z ł a ś l u b n e g o . Był to ins t rument obrzędowy uży­
w a n y przez koźlarza p r z y obrzędzie wese lnym. Głos kozła 
ślubnego spraszał gości wese lnych , towarzyszył młodej pa­
rze przy wyjeździe do kościoła i rozbrzmiewał aż do c h w i l i 
w ieczerzy wese lne j . Po wieczerzy kozioł ślubny ustępował 
mie jsca kozłowi właściwemu. Odna lez iony egzemplarz ko ­
zła ślubnego (wprawdz i e uszkodzony) oraz in formac je za­
sięgnięte od koźlarzy, którzy g ra l i jeszcze na koźle ślub­

n y m — pozwolą na rekonstrukcję i opracowanie tego in s t ru ­
mentu . 

Razem z kozłem ślubnym wyszły z p r a k t y k i muzyczne j to­
warzyszące m u m a z a n к i . Jest to rodzaj małych skrzype-
czek własnej r obo ty , o specyf icznej k o n s t r u k c j i . Odnale­
z ienie na Z i em i Lubusk i e j d w u egzemplarzy mazanek oraz 
in fo rmac je o t rzymane od skrzypków, którzy za młodych la t 
g r a l i na mazankach, stanowią źródłowy, o w i e l k i e j wa r t o ­
ści materiał. 

Materiały, zebrane w naszym objeździe, są w opracowa­
n i u i stają się podstawą następujących, będących w t o k u 
prac : «Kozioł zbąsko-lubuski» (mgr. J . Sobieska), «Mazanki 
wielkopolskie» (mgr. M . Sobieski ) , «Zbąsko-lubuski kozioł 
ślubny» (J. i M . Sobiescy). 

MGR MARIAN SOBIESKI 
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Z D O Ś W I A D C Z E Ń N Ł AD F O T O G R A F O W A N I E M 
T A Ń C Ó W L U D O W Y C H 

Jedną z pomocn i c zych f o r m w n o t o w a n i u tańców ludo­
w y c h , w i ch wyobrażaniu i od twa r zan iu jest niewątpliwie 
dobre zrjęcie fotograf iczne, które w p e w n y m w y c i n k u i l u ­
s t ru je r u c h tańca. Doskonalszą formą od fo togra f i i jest 
u t r w a l e n i e ruchów na taśmie f i lmowe j i od twarzan ie i ch 
dla różnych celów p r zy pomocy projektorów. F i l m ruchomy 
jest specja lnie p r edys t ynowany , szczególnie do n a u k o w y c h 
anal iz i do n a u k i tańców. Jednak ujemną j ego cechą jest 
trudność p r o d u k c j i , eksp loa tac j i i p u b l i k o w a n i a we wła­
ściwej f o rmie — w ruchu . W p u b l i k o w a n i u więc tańca na 
papierze m u s i m y zadowolić się t y l k o składowym elemen­
tem f i l m u , poszczególnymi jego k l a t k a m i i fotografią, przed­
stawiającymi w najdoskonalsze j postac i dany ruch . 
Fotografując tańce spo t ykamy się z szeregiem zagadnień, 
występujących w ogóle przy każdej fo togra f i i , ale niezmier­
n ie ważnych i specy f i cznych d la i l u s t r a c j i tańców, j ako po­
moc n a u k o w a , mająca spełnić swą rolę w postac i możli­
w i e najprostsze j , najprzystępniejszej a zarazem is to tne j . 
Do t y c h zagadnień zal iczam kompozycję g rupy , czy pa ry 
taneczników, oraz oświetlenie względnie naświetlenie f i l m u 
w ra z z całą techniczno-laboratoryjną stroną. Specjalnej 
u w a g i i należytego rozwiązania wymagają t ak i e zagadnie­
n i a j a k tło, naświetlenie, ostrość, środki nas t ro jowe , skład 
zespołu, ilość f o t og ra f owanych osób, r u c h , strój i «reżyse-
ria». Z t y m i to p rob l emami spotkałem się, dokonując zdję­
cia tańców w W i e l k o p o l s k i e j Dąbrówce pow. Międzyrzecz 
(Ziemie Odzyskane) . Korzystając ze spostrzeżeń i doświad­
czenia uważam, że spotykane trudności dobrze jest roz­
wiązywać w następujący sposób: 

1. Tło w i n n o być natura lne , a więc tak ie , które stwarza 
w a r u n k i swobodnego poruszania i całkowitego wyżycia się 
uczestników w tańcu. T a k i m są zabawy i majówki pod go­
łym niebem, rzadzie j we wnętrzach zabudowań. Stąd zdję­
cia należy wykonywać na po lanach, na t le krzaków, już to 
w mieszkan iu na t l e właściwych t emu r e g i onow i urządzeń 
i meb l i . Fo togra fowanie lub nakręcanie filmów z pokazów 
d o k o n y w a n y c h na spec ja lnych pod iach czy scenach, n ie 
uwzględniających wca le środowiska n ie jes t pożądane, 
gdyż stwarza w a r u n k i sztuczne i wyrywając produkują­
c y c h z atmosfery no rma lne j , wpływa t y m samym u jemnie 
na i ch zachowanie się. Przedstawiania tańców l u d o w y c h 
na scenach j a k i u t r w a l a n i e i ch t am na t l e j e d n o b a r w n y c h 
k u l i s ko j a r z y się z ba letem, potrzebą s ty l i zac j i , a t y m sa­
m y m wprowadza odchy len ie od naturalności, na j ak i e j nam 
w badaniach t a k bardzo zależy. 

2. W ce lu uniknięcia niewyrażności ruchów i kon t ra s t owo 
ści j a k i spotęgowania przejrzystości zdjęć n ie należy foto­
grafować w pełnym słońcu, szczególnie w godz inach po­
między 10—17. Za najodpowiedniejszą porę do naświetla­
n ia uważam godz iny poza w y m i e n i o n y m i (w porze le tn ie j ) 
i dnie , w których słońce jes t u k r y t e za n i e zby t grubą war ­
stwą chmur, umożliwiającą naświetlanie przez f i l t r na 
1/250, 1/100 i 1/50 sekundy p r zy jasności o b i e k t y w u zależ­
nej od warunków świetlnych. W ce lu uzyskan ia t onac j i 
ba rw w s t r o ju , konieczne jest użycie f i l t r u ciemno-żół-
tego lub jasno-zie lonego. Cały szereg zdjęć o niepożąda­
n y c h c ien iach i prześwietleniu jest r e p r o d u k o w a n y w «Wią-
zance tańców śląskich* (Jerzy Drozd, Wisła — Poznań, 
1937 г.). Przy w y k o n y w a n i u zdjęć przy sz tucznym oświetle­
n i u uważam za niezbędne w y z b y c i e się w s z y s t k i c h efektów 
świateł i półcieni, gdyż one głównie przyczyniają się do 
zamazania ruchów, na których pokazan iu przede w s z y s t k i m 
zależy. Zawsze pożądane jest rzucanie światła z j ednego 

k i e r u n k u , wyjątkowo dyskre tn i e , a d la rozjaśnienia zby t 
s i l n y c h c ien i , z drug iego źródła, odbi tego j ednak o ek ran . 
3. N i e zmie rn i e ważnymi c z y n n i k a m i wzbudzającymi w ta­
neczn ikach właściwego ducha i oddającymi charakter tańca 
jest muzyka , która kon ieczn ie mus i przygrywać w czasie 
d o k o n y w a n i a zdjęć. Ważnym też jest dobór odpow i edn i ch 
par, j a k również i pora dnia . Czułe oko fotografa i bada­
cza terenowego, te i podobne p r ze j awy mus i w czas zau­
ważyć i na n i e właściwie w porę reagować. 

4. Mając na uwadze zapobieżenie n i epo rozumien iom trzeba 
z góry przewidzieć skład zespołu pod względem w i e k u , 
wzros tu , specjalnego pochodzenia i i n n y c h cech, mogących 
mieć p ew i en wpływ na uzyskan ie jednolitości. N iedopa­
trzenie drobnego szczególiku może stworzyć n ieprzy j emne 
sytuac je zarówno dla fotografującego, j a k fo togra fowa­
n y c h , których sympat i e i an typa t i e mogą zawsze stworzyć 
niespodziankę i w i e l e popsuć. 

5. Fotografując tańce zdecydować się trzeba na jedną 
z t r zech f o rm : a) zde jmowanie całych zespołów, b) poszcze­
gólnych par, czy g rup , tworzących zasadniczy e lement ta­
neczny, c) łączne w y k o n y w a n i e zdjęć g r u p o w y c h i poszcze­
gólnych par. Każde z t y c h podejść i ujęć ma swoje za le ty 
i wady . Zdjęcia g rupowe dają obraz całości zespołu w akc j i . 
M n i e j w i d o c z n y w t y m ujęciu jes t ruch , który rozprasza się 
w gron ie osób, zamazuje się i rzadko k i e d y da się u c h w y ­
cić w formie właściwej u ws zy s tk i ch taneczników. Zdjęcia 
poszczególnych par są przejrzystsze, jaśniej ilustrują r u c h 
taneczników, łatwiej się z n i ch zorientować o sposobie tań­
czenia pary , czy g r u p y — e lementu. Wadą i ch jest oder­
wan ie , w y e l i m i n o w a n i e w sztuczny sposób pa ry z całości. 
Jednak ze względu na zasadnicze cechy i w a l o r y t y c h 
zdjęć należy j e stosować obok g r u p o w y c h , dających obraz 
zespołu w akcj-i i jego barwną grupę estetyczną i społeczną. 
Połączenie t y c h dwóch rodzai sposobów fo togra fowan ia 
i i l u s t r owan i a tańców wyda j e m i się najszczęśliwsze i m a m 
wrażenie, że te dw i e me tody w i n n y być przeważnie stoso­
wane przy nakręcaniu filmów i i l u s t r o w a n i u tańców. Do­
datkową formą ilustracyjną, objaśniającą f ragmenty w i n n y 
być zdjęcia obrazujące w y c i n k i poszczególnych części ciała 
w swej dynamice mięśni. Ten rodzaj zdjęć należy stosować 
w wyjątkowych w y p a d k a c h , k i e d y ruch jest n iezmiern ie 
s k o m p l i k o w a n y i przedstawien ie f ragmentu całości daje j a ­
śniejsze i pełniejsze wyobrażenie o jakości w y k o n y w a n e g o 
r u c h u lub e f ek tu s t r o ju . 

6. Taniec jest artystyczną formą ruchów, wykonywaną 
w t ak t i r y t m me l od i i . Stąd n iezmiern ie ważną czynnością 
jest uchwycen i e właściwego ruchu na negatyw. Sądzę, że 
fotografując, należy kierować się n ie t y l k o estetyką ruchu 
i l e również techniką w y k o n a n i a . Na j t rudn ie j s ze f i gu ry na­
leży fotografować tak , aby fotografią pomóc odtwórcy. N ie ­
zmiern ie pożądane są zdjęcia w y k o n a n e podczas ruchu , 
które s tosunkowo łatwo poznać po r o zw i ew i e u b i o r u , i te 
uznać należy za wyższą klasę fo togra f i i tańca. Należy na­
tomiast unikać sz tucznych zdjęć ruchu u tworzonego przez 
us tawien ie tańczącego w p o z y c j i naśladującej ruch . Przy­
znać muszę, że dosyć t rudno jest uchwycić na f i l m pożą­
dany ruch w k l a s y c z n y m w y k o n a n i u , ale pełna wartość do­
kum en ta lna zdjęcia j a k i e fekt a r t y s t y c zny nakazują po-
trudzić się d la uzyskan ia t y c h wyników. Do t a k i c h pięk­
n y c h zdjęć w r u c h u należy zaliczyć fotograf ie r eproduko­
wane we wspomniane j «Wiązance tańców śląskich* ozna­
czone numeram i 7 i 8. 

7. Strój w i n i e n być mie j scowy , charak te rys t yc zny d la re-
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g i onu , możliwie odświętny, w którym z w y k l e ludność l.ań-
czy. O d niego w w i e l u w y p a d k a c h zależy szereg ruchów 
i i c h celowość. Przy n a p o t y k a n i u trudności w komp l e t owa ­
n i u strojów, lep ie j fotografować taneczników w i c h ubierze 
codz iennym, który przeważnie w p e w n y m s topn iu jest zb l i ­
żony 'do s t r o ju odświętnego, niż przenosić czas w y k o n y w a ­
n ia zdjęć na lepszą okazję, na później, co kończy się osta­
tecznie od twarzan i em i ch w środowisku m i e j sk im , w s t r o ju 
ogólno-europejskim, na osobach n i e mających żadnego 
związku ze wsią i reg ionem tanecznym. 
8. M i m o , że zdjęcia fotograf iczne tańców l u d o w y c h o ryg i ­
n a l n y c h są dokumen tam i n a u k o w y m i , zachodzi czasami k o ­
nieczność, w p e w n y m sensie, reżyserowania. Reżyseria ta 
jednakowoż p o w i n n a się ograniczyć t y l k o do us tawien ia 
par, tak b y j edna drug i e j n ie zasłaniała, oraz do w y e l i m i ­
n o w a n i a z tła powtarzających się g rup i osób, szczególnie 
wtenczas k i e d y g r u p y i postacie d rugop lanowe na fotogra­
f i i n ie wy«hodzą ostro i n ic nowego n ie wnoszą do całości. 
Taką nieprzemyślaną ilustracją fotograficzną jest zdjęcie 
na tytułowej okładce «Pląsów» Ludmiły Turk i ew i c z -Jur -

B A D A N I A S Z T U K I L 
C I E S Z Y Ń S K I M , G Ó 

W la tach 1946—1948, głównie w miesiącach l e tn i ch , prze­
prowadzono badania nad śląskim zdobn i c twem l u d o w y m 
w 39 miejscowościach, roz rzuconych na obszarze Śląska 
Cieszyńskiego, Górnego i Opolszczyzny w pow ia t a ch : cie­
szyńskim (Brenna, Istebna, Jawo r z ynka , Koniaków, Wisła) ; 
g l i w i c k i m (Księży Las, Pławniowice, Rudz in iec ) ; głubczyc-
k i m (Krzyżanowice, Sułków); k i u c z b o r s k i m (Ku jakow ice ) ; 
l u b l i n i e c k i m (Gosławice, Gwoździany); n y s k i m (Przyłęk); 
o l e sk im (Biadącz, Koc ianow ice ) ; opo l sk im (Dobrzeń W i e l k i , 
Kaniów, Ładza, S i o lkow i ce Stare) ; p r u d n i c k i m (Dzierżysław, 
Racławice); pszczyńskim (Grzawa, Miedźna); rac iborsk im 
(Brzeźnica, Gamów, L i go ta Książęca, Łęgi, Maków, Miedo-
n ia , Owsiszcze, Pawłów, Siedl iska, Tworków, Zabełków); 
tarnogórskim (Brzozowice, Dąbrówka W i e l k a , Kamień, Pie­
k a r y Śląskie). Oprócz tego n ieco materiałów o t r zymano 
z n i ew i e l k i e go s k r a w k a Śląska Dolnego, zamieszkałego 
przez śląską ludność autochtoniczną, m ianow i c i e z p o w i a t u 
namysłowskiego (Domasłowice, Strzelce) ' ) . Poza t y m opra­
cowano większość zbiorów, wchodzących w r amy śląskiego 
zdobn ic twa ludowego , z g rupowanych w muzeach miejsco­
w y c h (Bytom, Chorzów, Cieszyn, G l iw i c e , Głubczyce, Nysa , 
Opo le , Racibórz, Zabrze). Uzyskano także część mater ia ­
łów z obszarów sudeck ich znajdujących się w muzeum 
w K a r p a c z u 5 ) . 

Badan iami objęto zatem te reny pokrywające się mn ie j wię­
cej z obszarami zamieszkałymi przez śląskie g rupy e tn i ­
czne. N i e wszys tk i e one w p r a w d z i e zostały równomiernie 
zbadane, j ednak biorąc ogólnie można b y już z grubsza 
scharakteryzować na o m a w i a n y c h terenach zasoby i ży­
wotność poszczególnych działów śląskiej sz tuk i l udowe j , 
a zwłaszcza zdobn ic twa . Przede w s z y s t k i m badane z iemie 
można b y podzielić na dw a obszary: południowy i pół­
nocny , a za granicę podziału przyjąć linię przebiegającą 
mnie j więcej na o d c i n k u od T a r n o w s k i c h Gór do Opola . 
Obszar południowy od dawna pozostawał pod s i l n y m od­
działywaniem żywotnych k u l t u r z g rupowanych w basenie 
śródziemnomorskim. One to prąc k u północy poprzez k ra j e 
bałkańskie i a lpe jsk ie a następnie Rumunię, Węgry , Sto­

k o w s k i e j (Lwów 1939 r,, «Książka») . Za przykłady rozsąd­
nej reżyserii i właściwego rozwiązania tła można uważać 
obrazy Wacława Boratyńskiego z c y k l u «Obchody i zwy­
czaje ludowe» — «Taniec zbójnickb i «Wese l e k r a k o w -
skie». M n i e j szczęśliwe rozwiązanie t y ch zagadnień, na 
skutek da leko idącej s t y l i zac j i ru chu widać w obrazie 
Z. Stryjeńskiej pt . «Wieczornica góralska». 
Kończąc powyższe uwag i , uważam, że zdjęcia fotograf iczne 
w i n n y być na szeroką skalę stosowane w pub l i kac j a ch , i l u ­
strujących tańce, szczególnie do c h w i l i rozpowszechnienia 
filmów wąskotaśmowych. Ze względu na improwizację 
p e w n y c h ruchów w tańcach l u d o w y c h pożądane jest w y k o ­
n y w a n i e zdjęcia równocześnie z n o t o w a n i e m piśmiennym. 
Odkładanie zdjęć na i n n y czas n ie t y l k o naraża badacza na 
nowe w y d a t k i związane z dojazdem, ale zmusza go do nie­
pożądanego reżyserowania zdjęć wed le poprzednio opraco­
wanego teks tu . Poza t y m uważam, że obecnie zdjęcia foto­
graf iczne są najtańszymi, p l a s t y c znymi i l us t rac j am i tańców, 
o w a l o r a c h dokumen tu . 

ADAM GLAPA 

U D O W E J N A Ś L Ą S K U 
R N Y M I O P O L S K I M 

wację, a częściowo i M o r a w y ożywiały południowe śląskie 
obszary zasobami swo je j twórczości, przynosząc barwność 
i różnorodność motywów oraz bogac two elementów i f o rm 
zdobniczych. Oddziaływania te w i d z i m y szczególnie w sztu­
ce l u d o w e j g rup wyżynnych, t j . Górali i Wałachów, k t o r z v 
do os ta tn ich czasów wyrażali swoje zamiłowanie zdobni ­
cze w tkan inach , w drzewie i me ta lu , a więc upodoban ia 
i umiejętności dobrze znane l u d o m pastersk im. Tymczasem 
mieszkańcy obszarów północnych o bardz ie j surowe j psy­
chice (niemały wpływ wywar ł na i ch usposobienie prote ­
stantyzm), pozostający w b l i s k i m kon takc i e k u l t u r o w y m 
z Wielkopolską, posiadają s tosunkowo ubogą skalę zainte­
resowań ar t ys t ycznych . Twórczość zdobnicza — zresztą 
dość ograniczona zarówno w technice w y k o n a n i a , j a k też 
m o t y w a c h — ob j aw i a się w w y t w o r a c h d r e w n i a n y c h 
i w b u d o w n i c t w i e . Do n i c h będą np. należały ozdobnie w y ­
cinane o rnamenty szczytów tzw. pachołków (pazdury) , po-
w i a t e r n i c i i n . 

Ogółem z całego te renu zebrano 1720 jedno- i w i e l o ­
b a r w n y c h szkiców r y s u n k o w y c h , wykończonych następnie 
tuszem, bądź gwaszem i akwarelą. W zakres badań wcho ­
dziły następujące działy s z tuk i l u d o w e j : 1) ce ramika 
(dzbanki , misy , k u b k i , g a r n k i , k r o p i e l n i c z k i , przęśliki i in . ) , 
zwłaszcza brane były pod uwagę stare f o r m y garncarsk ie , 
obf ic ie występujące do os ta tn ich czasów na obszarze Be­
s k i d u Śląskiego; 2) sprzętarstwo (skrzynie , szafy, ławy, 
półki, stołki, łóżka, kołyski i td . ) ; 3) naczyn ia i narzędzia 
oraz przyrządy gospodarcze i rzemieślnicze (so ln iczk i , łyż­
n i k i , cedzidła, kołowrotki, przęślice, wrzec iona , c ier l i ce , 
m i a r y , f o rmy na masło, l a sk i pasterskie , świecaki, i td . ) ; 
4) b u d o w n i c t w o (odrzwia , szczyty dachów, w y p u s t y , sos­
ręby i tragarze i td . ) . O s o b l i w i e na uwagę zasługują do­
tychczas nieznane ba rwne m o t y w y zdobiące w y p u s t y 
i zgłowce (rysie) a n i ek i edy i t ragarze oraz szczyty chat 
besk idzk i ch . W a r t o równocześnie nadmienić, że stosowano 
przy t y m p r y m i t y w n e t e c h n i k i zdobien ia oraz przyrządza­
n ia farb, a m ianow i c i e łączono krwią bydlęcą glinę, tartą 
cegłę i sadzę. 
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Poważną gałąź ludowego zdobn ic twa śląskiego s tanow i zdo­
b ien ie m e t a l u i i nk rus tac j a meta lem. Pierwsze — pow­
szechnie znane i p r a k t y k o w a n e — ob jaw ia się w w y b i j a ­
n i u motywów na okuc iach wozów, s iek ierach, obuszkach, 
pierścieniach kos, różnego rodza ju okuc i a ch d r z w i i skrzyń, 
a więc kołatkach, zamkach, wrzeciądzach i t d . Zebrane mo­
t y w y uzupełniają osiągnięte w y n i k i badawcze w la tach 
p r z edwo j ennych na obszarach Śląska. Drug ie natomiast , 
a więc zdobienie drzewa cyną, srebrem, b a k w u n e m , mie­
dzią, mosiądzem, należy już do rzadkości. Ten rodzaj zdo­
b ien ia dawn ie j był powszechnie znany na całym obszarze 
Śląska południowego (cieszyńskie, rac iborsk ie , głubczyc-
kie ) i nawiązuje zarówno techniką j a k też m o t y w a m i do 
wytworów słowackich, węgierskich i południowo-słowiań-
sk ich . Ink rus tac j a zdobiono i n s t rumen ty muzyczne (gajdy, 
f u j a rk i ) , t r z onk i noży, rękojeści obuszków, batów, lasek 
a także części d r e w n i a n y c h fajek i t d . Tak boga t ych i o ry ­
g i n a l n y c h zdobień n ie spo t ykamy na i n n y c h obszarach 
Po lsk i . 

Ciekawą grupę tworzą narzędzia do zdobienia skóry, me­
ta lu , drzewa i kamien ia . Są to przeważnie s t empe lk i że­
lazne i dłuteczka, a także noże, krążydła, a nawet drew­
n iane samorodne szydła, nawiązujące do narzędzi prehi­
s torycznych. 

Bogatą kolekcję stanowią zebrane wzo r y odb i te sposobem 
d r z e w o r y t n i c z y m z f o rm d r e w n i a n y c h przeważnie nab i ja ­
n y c h meta lem, służących do d r u k o w a n i a płócien. 

Osobny dział przedstawiają sprzęty, naczyn ia i przyrządy 
malowane , a więc przede w s z y s t k i m skrzyn ie (truhły, ma-
lówki, k i z in i e ) z bogato zdob i onym l i c em o symetryczn ie 
rozłożonych k w i a t a c h i wazonach w podzia le j edno- i d w u -
p o l o w y m . Zanikające te w y t w o r y o m o t y w a c h opa r t y ch 
głównie na renesansowych układach, pochodzą przeważnie 
z ubiegłego stulecia. Spo tyka się j ednak i t y p y starsze no­
szące daty os iemnastowieczne. 

Opierając się na materiałach zebranych, da t owanych mn ie j 
więcej na przestrzeni d w u s t u lat , można doskonale obser­

wować natężenie, rozwój i zan ik l u d o w e j twórczości na od­
c i n k u tej właśnie gałęzi zdobn ic twa barwnego . 
Łącznie przepracowano w terenie 165 dn i . W badaniach 
poza mną b r a l i udział: ar t . -mal . F. A . Hayder , W . Uk l e j a 
i A . Podżorski. Poza t y m częściowo i t y l k o pewne zagad­
n i en ia o p r a c o w y w a l i : dr J . K l imaszewska, dr A . Kut r ze -
b ianka i mgr M . Suboczowa. 
O t r zymane materiały nie t y l k o poszerzają znacznie zasięg 
t e r y t o r i a l n y m o i c h poprzedn ich badań nad śląską sztuką 
ludową, ale w y d a t n i e uzupełniają niektóre działy zdobni­
c twa . N iespodz iewanie zupełnie okazało się j a k dużą róż­
norodność f o rm zdobn iczych posiadają śląskie łyżniki d w u ­
dzielne lub tak niepokaźny przyrząd gospodarczy, j a k i m 
jest zwycza jne cedzidło. Podobnie interesującymi okazały 
się ma lowane o rnamenty na odrzw iach , zgłowcach, w y p u ­
stach, t ragarzach oraz szczytach chat besk idzk ich . To nie 
są oczywiście j edyne zdobycze naszych poszukiwań na ob­
szarze całego Śląska. Uzyskano także boga ty meteriał do 
zdobn i c twa barwnego oraz b u d o w n i c t w a . W czasie zeszło­
rocznych sys tematycznych poszukiwań t e r enowych odkry ­
liśmy najstarsze chaty t y p o w e dla Śląska południowego 
o n i eno towane j dotychczas k o n s t r u k c j i an i zdobieniach. 
Również da towan ie i ch należy do najstarszych, bo sięgają 
samego początku w . X V I I I . Podobnie stare datowane chaty 
o ozdobnych tragarzach i napisach po l sk i ch odnaleźliśmy 
na obszarze Śląska Opo lsk i ego (Leśnica, Rudziniec) a na­
wiązują one do chaty z r. 1738 o d k r y t e j w Domasłowi-
cach pow. namysłowskiego (Śląsk Do lny ) , o d k r y t e j w cza­
sie badań e tnogra f i c znych zo rgan i zowanych przez I n s t y t u t 
Śląski w r o k u 1946. MIECZYSŁAW GŁADYSZ 

PRZYPISY 

') Pierwsze o r i en tacy jne badania przeprowadzono w czasie 
etnograf icznej w y p r a w y zorganizowane j w r o k u 1946 
przez I s t y t u t Śląski w Ka tow i cach . Wówczas to przeba­
dano całe pogranicze Śląska Opo lsk i ego i Dolnego. 

-) Inwentaryzację oraz r y s u n k i wykonała mgr M . Kacza­
nowska . 

C Z E P C E T I U L O W E H A F T O W A N E 
Z R E G I O N U K U R P I E - G O C I E ( PUSZCZA Z IELONA) 

Zaraz po ślubie ha f t owano młodej mężatce czepiec, było 
b o w i e m w zwycza ju , że w pierwszą niedzielę szła do ko ­
ścioła do «wywodu» w n o w y m czepcu. Odtąd w niedzie le 
i święta ubierała się w ten czepiec, a po śmierci była w n i m 
pochowana. E l egan tk i i zamożniejsze k o b i e t y miały po k i l k a 
czepców, t r z y m a n y c h w pudełkach l u b i a n y c h , żeby się nie 
gniotły. 

Spec ja l i s tk i «wyszywaczki » czepców były n ie l i czne — je­
dna lub dw i e na parafię, bo t y l e wystarczało na mie j scowe 
potrzeby . Ostatn ie h a f c i a r k i czepców Sobociniankę z Zator 
i Zieleńską z Bartodz ie j poznałam około 1928 r o k u już j a k o 
zdziecinniałe staruszki . Os ta tn ia z n i ch posiadała na s t r y c h u 
zatęchły w o r e k z resz tkami czepców. Do r o k u około 1900 
w y s z y w a n o czepce tak zwane chłopskie «z kaczorami». Za­
wiązywano na n i ch w i e l k i e c h u s t k i «szalinówki» z l e k k i e j 
wełenki w k w i a t y . C h u s t k i d la starszych modne były «li-
l owe» , «pieprzowe» lub «na dnie» c zarnym. Młode lubiły 
c h u s t k i «na dnie» pomarańczowym, c ze rwonym, z i e l onym 
lub «modrym». C h u s t k i wiązano bardzo kunsz t own i e 
w kształcie tu rbanu , j eden kon iec spadał rog i em na plecy. 

Dlatego tył czepca jest skromnie wys zy t y , że był zakry ­
w a n y rog i em chus tk i . Czoło obramowywała biała, t i u l o w a 
«langietka» k r ochma lona i równo, s z t ywno układana w rur ­
k i . Praniem t y c h czepców, które k rochma lone i układane, 
schły na desce, a także p rasowan i em l e tn i ch białych spód­
n ic i staników z f a lbankami , mocno k r o c h m a l o n y c h — zaj­
mowały się specjalne «strefinie». Jedną z os ta tn ich t a k i c h 
«strefin» była Józefa Ton ta r ska z Cieńszy zmarła w 1942 
r o k u j a k o 80- letnia staruszka. Szyła ona także stro jne ka f ta­
n i k i z wełenki, noszone do s t r o j u «kurpieckiego». Po r o k u 
1900 modne były czepki «szlacheckie» w kształcie czółenka 
z długimi końcami, wiązanymi pod brodą na kokardę. Z tyłu 
młode mężatki upinały wa rkoc z s t r o j n y m i s zp i l kami ze świe-
cidłami i d r o b n y m i k w i a t a m i . Czepce przestano nosić z w y ­
buchem w o j n y 1914 r o k u . Bezpośrednią przyczyną tego był 
brak chustek do wiązania na czepku, które przeważnie po-
ginęły w czasie za t rzymania się f r on tu wo jennego n a d Nar ­
wią i w a l k na przyczółku m o s t o w y m pomiędzy Pułtuskiem 
a W y s z k o w e m — w sercu Kurp i -Goc i . 

WANDA MODZELEWSKA 
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UWAGI — UZUPEŁNIENIA — P O L E M I K A 
R E A L I Z M K A F L I M A Z U R S K I C H 

W związku z numerem 4—5 «Polskiej Sz tuk i L u d o w e j " po­
święconym w y s t a w i e Sz tuk i Ludowe j Mazur i W a r m i i 
otrzymaliśmy od twórcy j e j następujące u w a g i : 

«Osobiście jednakowoż trwałbym nada l przy określeniu 
«realizmu» (str. 20 num. w l ewe j ko lumn i e ) , j a k i nadałem 
pewne j g rup ie k a f l i mazursk ich . Pojęcie r ea l i zmu n ie jes t 
d la mn i e identyczne z na tura l i zmem. Real izm uważani za 
swo is ty rodzaj sub l imac j i n a t u r y ; za formę artystyczną 
uchwycen i a rzeczywistości, pośrednią pomiędzy na tura ­
l i zmem a abst rakc jon izmem. Zdaje m i się, że forma rea l i ­
styczna s tanow i wśród f o rm w y r a z u ar tys tycznego l u d u 
t j . w sztuce w a r s t w w i e j s k i c h — raczej mnie jszy procent 
i pewną rzadkość, w przeciwieństwie do f o rm abs t rakcy j ­
n y c h . Wśród k a f l i mazursk i ch widzę właśnie te dw i e różne 
f o rmy w y r a z u ar tystycznego. Z j edne j s t rony f o rmy rea l i ­
styczne a z d rug i e j abstrakc jon is tyczne . Stwarza to 

ogromną różnorodność, bogacąc pozornie wąski zakres ka -
f l a rs twa mazursk iego . 
Rodzaj sztanc używanych do w y r o b u k a f l i r e l i e f owych , 
j es t n ies te ty n ieznany m i w ka f l a r s tw i e mazursk im. Re­
lacje E. S. B i e d r a w i n y uważałem za niesprawdzoną i h ipo­
teczną, dlatego j e j n ie powtarzałem. Zależność i konog ra ­
ficzną ka f l a r s twa mazursk iego od sz tuk i l udowe j szwedz­
k i e j uważam za bardzo doniosłe spostrzeżenie. N i es t e t y ze 
względu na nieznajomość tego obszaru, j a k również b r a k u 
odpowiedn ie j l i t e r a t u r y porównawczej, n ie mogłem tego 
wyzyskać. W i e m np. że występowanie k o r o w o d u weselnego, 
j a k o m o t y w u wśród kobierców mazursk ich , jest wspólne 
całej g rup ie ludów bałtyckich a więc i l u d o w i szwedzkiemu. 
N i es t e t y nasza podręczna b i b l i o t e k a muzealna n ie posiada 
i długo nie będzie posiadała, dzieł z obszarów skandynaw­
sk ich . Ponadto odszukanie właściwego materiału jest 
ogromnie u t rudn i one a często wręcz niemożliwe». 

HIERONIM SKURPSKI 

Z P I Ś M I E N N I C T W A 
N A J N O W S Z E W Y D A W N I C T W A D O T Y C Z Ą C E WĘGIERSKIEJ S Z T U K I L U D O W E J 

Osiągnięcia pracy badawczej nad węgierską muzyką ludo­
wą Bar toka i Koda l ya , skierowały cały szereg specjalistów 
do przewartościowania do tychczasowych ujęć sz tuk i l u ­
dowe j na Węgrzech. Wzbogaci ło to w dużej mierze do­
tychczasową literaturę węgierską, przynosząc w niektórych 
dz iedz inach, pods tawowe źródłowe prace i po raz p i e rwszy 
opracowane tematy . Przytaczamy poniżej, w 5 g rup ujęty 
materiał, który może n ie t y l k o służyć do zo r i en towan ia się 
w różnorodności tej l i t e r a t u r y , lecz również może być po­
m o c n y w pracy p o l s k i c h badaczy nad sztuką ludową. 
!. Do p ierwsze j g rupy za l i czamy l i t e r a t u r ę l u d o w ą , 
która podczas drug i e j w o j n y była i s t o t n y m krzep i c i e l em du­
cha węgierskiego: a) B a j k i l u d u węgierskiego wydał I l lyes 
G y u l a es O r t u t a y Gyu la : M a g y a r parasztmesek. ( I lustrac je 
Buday Gyórgy. Budapest, F r a n k l i n Tarsulat , str. 170). b) Or­
tu t ay G y u l a : Mese l а пёр (Ba jk i ludowe . Nemze t i K o n y v -
tar. Budapest 1940, str. 32). c) O r t u t a y G y u l a , Buday Gyórgy: 
Szekely nepba l ladak. (Seklerskie ba l l ady ludowe . Budapest, 
str. 312. Po p o l s k u w przekładzie Jana Ko ta = A d a m Bah­
daja) . 

2. Na jbardz i e j pods tawowe prace ukazały się z dz iedz iny 
e t n o g r a f i i : a) O r t u t a y G y u l a : K i s magyar neprajz (Mała 
etnogra f ia węgierska. Egye temi N y o m d a . Budapest. I I w y ­
danie 1947, str. 208. b) O r t u t a y G y u l a : Magya r nepismeret 
(Ludoznawstwo węgierskie. Budapest. M a g y a r Szemle Tar-
sasag. 1937, str. 80). c) Czako Elemer: A magyarsag neprajza 
I — I V (Etnograf ia Węgier . Egye temi N y o m d a . Budapest. 
T o m I i I I zawie ra przedmiotową etnografię Węgier , str. 878, 
t om I I I i I V zawiera duchową etnografię Węgier , str. 976). 
Jest to pods tawowa i źródłowa praca o e tnogra f i i Węgier , 
bogato i l us t r owana i podająca całą literaturę poszczegól­
n y c h zagadnień. 

3. Z poszczególnych działów s z t u k i l u d o w e j ukazały się 
następujące opracowan ia : a) Andr&ssy -Kur ta Janos: A ma­
gyar пёр szobraszata I . (Ludowa rzeźba węgierska. ABC . 
Budapest 1944, str. 68, tab l . L X X V I ) , b) Domanovszky Gyórgy: 
A Ba l a t onko rnyek nepmiiveszete. (Sztuka l u d o w a nad Ba­

la tonem. Ba la ton i K o n y v e k I I . Budapest 1943, str. 87). с) Do­
manovszky Gyórgy: L 'ar t pas tora l Hongro i s . (Węgierska 
sztuka pasterska. Of f ic ina. Budapest 1948, str. 38, tab l . 
X X X I I ) : d) Domanovszky Gyórgy: Ungar ische Tópferei. (Wę­
g ie rsk ie garncars two. Budapest. M u z e u m Etnograf iczne, 
str. 37, tab l . X X X I I , e) Gyórffy I s t van : M a g y a r nepi h i m -
zesek. (Ludowe ha f t y węgierskie. Budapest 1930, str. 154, 
88 k o l o r o w y c h i lustr . , 80 j e d n o b a r w n y c h , 200 obrazków 
w tekście), f) Gyórffy I s t van : Matyó szurhimzesek. (Haf ty 
ludności tzw. «matyó». Budapest. 17 i lus t r . k o l o r owych ) , 
g) Pa lo tay G e r t r u d : Oszman-tórók e lemek a magyar h i m -
zesben — Les e lements turcs-ot tomans des broder ies hon-
groises). Turecko-osmańskie e l ementy w węgierskich haf­
tach. Budapest 1940. B ib l i o theca Human i t a t i s H i s to r i ca , str. 
145, tab l . I ) . h) Czako Elemer es Gyórgyi K a l m a n : A ma-
gyaros izlśs. (Smak węgierski. Budapest. Egye temi N y o m d a , 
str. 220). i) Csorba T ibo r : A hałas cs ipke mu l t j a - j o vo j e . (Ko­
r o n k i z K iskunha las . K i skunha l s 1933, str. 46). 
4. Z w y c z a j e i o b y c z a j e są pr zedmio tem następują­
cych opracowań: a) Ba l i n t Sandor: A z esztendó nepra jza 
(Zwyczaje ludowe w czterech porach r o k u . Budapest. M a ­
gyar Szemle Tarsasag, str. 78). b) V i s k y K a r o l y : Hunga r i an 
dances (Tańce węgierskie. Budapest 1937, str. 194). c) V o l l y 
I s t van : Nepi j a t e k o k (Zabawy ludowe , I — I I I tomów. Buda­
pest 1941. Egyetemi N y o m d a , str, 67, 87, 70. T o m I zawiera : 
pow inszowan ia , zwycza je na św. Błażeja i Grzegorza, W i e l ­
kanoc, Z i e lone Święta. T o m I I : zwyczaje w okres ie Bożego 
Narodzenia , Trzech Króli, jasełka. Tom. I I I : ba l l ady , dożynki, 
prząśniczki. 
5. Największe za interesowanie budzą stro je l udowe , d latego 
tę dziedzinę starano się wydać też w językach obcych : 
a) V i s k y K a r o l y : H u n g a r i a n peasant customs. (Stroje l udowe 
węgierskie. Budapest. Dr. G. Va jna . 1937, str. 187, 32 i l u s t r a ­
cje), b) K a r o l y i F. A l eksander : H u n g a r i a n pageant, (Lud wę­
g ie rsk i . Budapest. Dr . Va jna . Str. 113). c) Miklós E.: P i tures-
que Hungary . (Malowniczość Węgier . Budapest, Cserepfa lv i , 
:1934, str. 160). MARIA NYIRY 
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GŁÓWNE O P R A C O W A N I A S Z T U K I L U D O W E J SŁOWACKIEJ 

Umeni na Slovensku, Praha 1938. Dzieło zb io rowe poświę­
cone sztuce słowackiej. Osobne ustępy poświęcone są 
sztuce l u d o w e j pióra A. V a c l a v i k a . 

V y d r a Josef, L idove stavitelstvi na Slovensku, Praha 1925. 
Czeska praca o słowackim b u d o w n i c t w i e l u d o w y m , bo­
gato i l u s t r owana i zawierająca ob f i t y materiał do sło­
w a c k i e j s z tuk i l udowe j . Obe jmuje n ie t y l k o budown ic ­
two , ale i urządzenie wnętrz, sztukę dekoracyjną, rzeźbę 
ludową etc. Zaopatrzona w bibliografię. 

V a c l a v i k A., Tradicie ludovej drevorezby . Obszerna mono­
graf ia, obejmująca zasadniczo zagadnienie rzeźbienia 
i zdobienia ornamentyką m a g l o w n i c i k i j a n e k , ale w y ­
chodząca znacznie szerzej i starająca się objąć całość 
t eo r i i słowackiego o rnamentu ludowego . 

V a c l a v i k A., Slovenske police, 1937. Tegoż autora równie 
sumienna praca o o rnamentach na słowackich laskach. 

Droppa V I . , Slovenski] cyklus, 1938. O słowackim s t r o ju l u ­
d o w y m . 

Dusa Ferd., ZJdovy dfevoryt XVIII a XIX stoleti. O słowac­
k i m i czeskim drzeworyc i e l u d o w y m . 

Gun the rova -Maye rova A., Slovenska ceramika. Monogra f i a 
słowackiej c e ramik i . 

Landsfe ld H. , O fechnike znackovama slovenskych dibanka-
rov a hrnciarov. Sborn ik Slov. Muzea lne j Spolećnosti 
X X I I . O technice znaczenia s w y c h wyrobów prze;: garn­
carzy słowackich. 

Sochan Р.,  O obrusach na Slovensku, Cas. Muz . Slov. Spo-
lećn. X X V I , 1935. O obrusach. 

K a v u l j a k A., Starobyle drevene kostoly v Orave. Sbor. Muz . 
Slov. Spolećn. X X I X , 1935. O d r e w n i a n y c h kościółkach 

w i e j s k i c h na Oraw ie . 

Gun the r o va -Maye r o va E., Dejiny a supis vytvdrnych pamia-
tok O ravy . Sborn ik Slovenskeho Na rodn iho Muzeum, 
X X X V I , V I I 1941/43. Pamiątki ar tys tyczne O r a w y . Jest 
i o zaby tkach sz tuk i l u d o w e j . 

Prażak V., SfovensJte vys iv icy . Słowackie ha f t y i wyszy -
w a n k i . 

Prażak V., Talianske ornamenty v slovenskej lud, v y s i v k e , 
1940. O wpływach włoskich na wyszyc i a ludowe sło­
wack i e . 

Slovenske Tatry — Kraj a lid, 1931. W a r t y k u l e o ludz ie pod 
Ta t r am i pisze Stranska o sztuce l u d o w e j . 

M e d v e c k y K a r o l , Detva. Monog ra f i a ws i odznaczającej się 
s i ln ie rozwiniętą sztuką ludową. 

V a c l a v i k A., Podunajskd dedina, 1925. Monogra f i a w s i Chor-
v a c k y Grob nad Duna jem, z u w y d a t n i e n i e m sz tuk i l u ­
dowe j b. rozwiniętej w tej ws i . 

Ha l a J . , Podfa franskd dedina, 1931. O w s i Ważec pod Ta­
t r am i , z l i c z n y m i r y s u n k a m i , zawie ra też materiały do 
s z tuk i l u d o w e j . 

Gun the rova -Maye rova A., Slovenske ludove sośky (Słowac­
k i e rzeźby ludowe ) . Bra t i s l ava 1944. 

JAN REYCHMAN 

T V A R 
T V A R . 1948, nr 1, 2—3, 4, 5—6. O d początku 1948 w y c h o d z i 
w Pradze Czeskie j «Tvar » o rgan «Centrali Ludowe j i A r ­
tys tyczne j Wytwórczości* . Jest to bogato i l u s t r o w a n y , sta­
rannie , na k r e d o w y m papierze w y d a w a n y miesięcznik po­
święcony zasadniczo s z tukom s t osowanym ze szczególnym 
uwzględnieniem l u d o w e j twórczości a r t ys tyczne j . O c z y w i ­
ście sz tuka l u d o w a uwzględniana jest przede w s z y s t k i m j a k o 
źródło n o w y c h motywów piękna wytwórczości ar tys tycz ­
ne j , ale t y m nie mn i e j cały szereg artykułów czasopisma 
uwzględnia najrozmaitsze j e j zagadnienia. Numer 1 zawiera 
m. i n . artykuł profesora un iw . A . V a c l a v i k a «Na marg ine ­
sie u w a g o ludowe j twórczości)) oraz J . Kovaćikovej-Horo-
ve j «Garncarstwo słowackie». W numerze 2 m a m y artykuł 
E. M a r k o v e j «Słowackie k o r o n k i ludowe». Numer 4 zawiera 
artykuł Ho l l e c zyove j « О słowackiej wys zywance ludowej» , 

wreszcie numer 5—6 zaw ie ra rozważania V . Boućka «Kul-
tura nowoczesna — sztuka ludowa» oraz artykuł J . H o k o -
ve j «Nieznany u r o k l u d o w y c h spinek». 
«Tvar » łączy zagadnienie s z tuk i l udowe j z zagadnien iem 
piękna w życiu powszedn im, z estetyką wnętrz, przedmio­
tów codziennego użytku, z nasycan iem m o t y w a m i ludo­
w y m i zdobn ic twa , deko racy j , bibelotów, ba nawe t i s tro­
j ów i całego otoczenia człowieka. Forma zewnętrzna czaso­
pisma, jego artykuły na t ematy s z tuk i l u d o w e j , lubo głów­
nie op isowo-sprawozdawcze przypominają «Polską Sztukę 
Ludową», p o d względem dążeń do estetyzacj i życia p i ­
smo p r z ypomina dawne «Arkady » . W każdym razie jest to 
c i ekawe czasopismo, godne poświęcenia m u u nas specja lnej 
u w a g i . 

J . Я. 

T A N E C N I L I S T Y 

T A N E C N I LISTY, dwumiesięcznik poświęcony k u l t u r z e ta­
necznej , w y c h o d z i od 1947 r o k u w Pradze, pod redakcją Jana 
Reya, nakładem A thosu . Dotychczas ukazało się dziesięć 
numerów w s i edmiu zeszytach. Czasopismo obe jmuje wszel­
k i e zagadnienia z zakresu sz tuk i tanecznej i zawiera dużo 
interesującego i wartościowego materiału z dz iedz iny tańca 
ludowego różnych narodów. N i e mogąc z b r a k u mie jsca 
szczegółowiej omówić artykułów dotyczących tańca ludo ­
wego wymienię przykładowo kilkanaście tytułów: 
J . M o j s i e j e w : Tańce narodów ZSSR; E. Kuryło: Po lskie tańce 
ludowe ; J . Sarseova i L. H y n k o v a : N ieznane ska rby (o tań­
cach macedońskich); J . Rey: K u l t u r a tańca w J a p o n i i ; F. G. 
de Rode: O fo lk lo rze f r ancusk im ( tanecznym); M . A . D y m i -
chova : N a g ran i cy Strażnic a Rożnowa (o f o lk lo rze tanecz­
n y m Czechosłowacji) ; A . Mande l o va : Czechosłowacki ze­
spół tańca narodowego ; E. Holećy: O wartościach f o l k l o r y ­

s t y c znych tańców na Słowaczyźnie; S. K u k u d o v : K i l k a u w a g 
0 bułgarskim tańcu l u d o w y m ; H . Ra jcher tova : K i l k a u w a g 
dotyczących t eo r i i tańca ludowego ; M . Żdimal: L u d o w y ta­
niec w l u d o w e j d emokrac j i ; T. Zyg l e r : Po lskie tańce ludowe 
1 i ch badanie ; S. H a j d u k o v a : Śpiewy i tańce z W i e l k i e j K u -
b r y koło Trenczyna ; M . Soukupova : Taniec l u d o w y we Fran­
c j i — i szereg i n n y c h . 
Czasopismo jest bogato i l u s t r owane w tekście i wkładkami 
na papierze k r e d o w y m oraz przykładami muzyc znymi . Po­
z iomem s w o i m i wszechstronnością przewyższa większość, 
n i e l i c znych zresztą czasopism z zakresu tańca, wychodzą­
cych w k ra j a ch Europy zachodnie j . Jest to niewątpliwą za­
sługą r edak to ra prof . Jana Reya, w y b i t n e g o choreologa, 
autora szeregu cennych prac i k i e r o w n i k a wydziału tanecz­
nego w K o n s e r w a t o r i u m p rask im . 

Г. Z. 
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